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Będąc jeszcze pełen  w rażeń  okropnej sce- 
Ey,której właśnie przed chwilą byłem świad­
kiem, wybłąkałem  się nareszcie  na kury tarz , 
p row adzący  do naszego schronienia . Idąc 
spojrzałem mim owolnie przez  okno, a tam 
nowy zajął mię widok, n iem n ie j  swoją no ­
cną pięknością uderzający jak i owe w o ­
jenne widowisko, k tórem u się za dnia dzi­
wiłem.

Byłyto nocne, obozowe leże wielkiej n ie ­
przyjacielskiej armii.

Niezliczone ognie otaczały klasztor, rynek  
1 miasto. Cała okolica była  jakby ogrom nym  
Pożarem oświetlona. N iep rze jrzany  natłok 
kołnierzy, których wokoło tych palących się 
stosów drzew a widziałem, w ydaw ał mi się 
W swoich pojedynczych, nocnym  odblaskiem 
°gn iazczerw ien ionych  postaciach,jakby owe 
fantastyczne ćmy duchów  innego świata, 
c*arodziejskiem zaklęciem swojego pana i 
mistrza na  pow ierzchnię  ziemi wyw ołane .

T e n  n ie u s ta n n y ,  zawiły  r u c h ,  ten dziki 
gwar, ten p rzeraź liw y  tartas, k tóre tam pa­
kowały, jest nad wszelki w yraz  i nie do opi­
sania !

Nadewszystko dziwiła m ię ta niczem nie 
Jfaoskana wesołość obozujących, k tórzy za- 
fadwie z m orderczego boju wróciwszy, zno- 

na m ordercze  boje spieszyli.
P r z y  kazdem praw ie osobnem  koczowisku 

odzywały się pieśni co raz  innej treści.
I tak z jednć j s trony  brzmiały śpiew y o 

nobespierze albo M aracie, tuż w  poblisko- 
, *ci słychać było sław ną marsyliankę, dalej 

Rozchodził się odgłos toastów  i hym nów  na 
cześc Napoleona.

Około ognia, gdzie się zapew ne w ielu

septem brzystów  z n a jd o w a ło , wygłaszano 
osławioną piosnkę 10. sierpnia.

Ztaintąd w n ie jak iem  oddaleniu  opiewano 
chórami, na bardzo  piękną nutę, bohaterkę  
Charlotte Corday.

Na rynku , p rzed  oknami cesarza , g ra ła  
w ojenna muzyka najpiękniejsze symfonije i 
rozm aite  marsze.

T uż  podem ną przy  najbliższem ognisku, 
p rzygryw ał ktoś cudow nie  przez całą noc 
na flecie.

Jedynym , ale wzniosłym i pocieszającym 
kontrastem tych dzikich, zawiłych krzyków 
i dymiących się s łupów  ognia, było c iem no- 
lazurow e, n iezm ierzone sklepienie niebios, 
z owym m ilczącym , tajemniczym  p rzepy ­
chem swycli gwiazd odwiecznych.

Jakieś trw ożne , ostrzegające p rzeczucie  
zapowiadało mi, iż moje b iedne rodzinne  
miasto zamieni się tej nocy w pogorzelisko. 
W niepojęte j bowiem  lekkomyślności poroz­
kładali F rancuzi swoje ognie tak blisko koło 
dachów i gum ien , że n iepodobna p raw ie  
było, aby ztąd nie  wynikło wielkie nieszczę­
ście, k tóre  przecież  im sainym mogło się 
stać n iebezpiecznem .

P rze leżen ie  moich sił cielesnych i um y­
s ło w y ch ,  w yczerpanych  p raw ie  zupe łn ie  
ty lorakiem i wypadkami całego dnia, sk łoniło  
mię nakoniec udać się około północy na  
spoczynek. Lecz niebezpieczeństw o, k tóre  
nas otaczało, rów n ie  jak i n iepew ność  p rzy ­
szłych w ydarzeń , nie dały n ikom u z nas ani 
na chw ilę  spokojnego snu.

Z przezorności pokładliśmy się wszyscy 
n ierozebran i na naszę doryw czą pościel.

Tak spędziłem  może je d n ę  godzinę, to 
budząc się, to znow u zapadając w sen n ie ­
spokojny, w k tórym  Ilroat z odstrzeloną no­
gą g łów ną odgryw ał ro lę  —  gdy oto za je-
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dnym  razem przeraził  nas wszystkich po- cie cesarza us ług iw a ł,  dano po napo leon- 
n u ro -p rżew lek ły  krzyk: »Pali się !* Cała dorze  w nagrodę.
okolica była straszliwie jasno oświecona! Tak tedy spełniło  się moje życzenie: wi-

W teize samej cliwili o tw orzyły  się nagle działem owego męża z su row em , bezbar-  
d rz w i ,  a glos jakiś zaw o ła ł :  »W stawajcie! wnein z głazu obliczem, k tóre ró w n ie  p rzy  
W yższa część miasta gore —  ogień zbliża się gromacL zwycięztwa jak i p rzy  najsroższych 
do klasztoru I« scenach nieszczęścia, zawsze n iezm ienne  po-

T a  wiadomość przeraziła  trwogą i prze- zostawało,
strachem  moich tow arzyszy: w ielu  z nich JByłto zwycięzca z pod M arengo i Auster-
miało w mieście domy swoje. P rzez  pożar lic, który oprom ieniony zorzą świetną swej 
zostali żebrakami. sławy, koło nas przechodził, a k tórego bla-

Każda chwila powiększała n iebezpieczeń- sku jeszcze ni Lobau ni Berezyna nie śćmiły. 
stwo ; trzeba  było spieszne powziąć posia- Któżby w tedy był pomyślał, i£ ten zwycięzki 
now ienie . ty tan , pod którego krokiem cała niegdyś

Spakowaliśmy w :ęc na p rędce  wszystko E uropa  drżała, po latach nie  wielu, z dala 
co było większej wartości, aby w p rzypad- od widowiska swych czynów, na samotnej, 
ku zajęcia się klasztoru, uciekać ztein w dal- skalistej w ysp ie ,  od swoich n ieprzyjaciół 
sze s t ro n y ;  lecz dokąd —  w pośrodku m e- strzeżony, życie zakończy! 
p rz y ja c ió ł? —  Tego nikt z nas n ie  wiedział. Ale jak wszyscy p rzed  nim, tak i on sięgnął 

D opiero  po cało-godz;nnej dręczącej n ie- po koronę św ia ta ,  nie rozw ażyw szy w du- 
spokojuości, dowiedzieliśmy się o tein, iż inie swojćj, iż żaden z śm ierte lnych, chociaż- 
za pomocą wspólnych usiłow ań księży i sa- by on naw et żył wieki kaukazkich lodowców, 
m ychźe F ran cu zó w , ocalono przecież kia- nie zdoła nigdy wszystkie tysięczno-języczne 
sztor od ogn ia ,  k tóry  już był zajął dach narody  w j e d u ę  niew olniczą połączyć gro-  
dzw onow ej wieży. madę.

O detchnęliśm y wszyscy swobodniej, a n ie-  W yszedłszy zwycięzcą z b ó ju  z ludźmi,
me, jednakże pełne  najw ym ow niejszej i naj- w yzw ał zuchw ale  na tu rę  do walki. Lecz ua- 
tkliwszej wdzięczności spojrzenia nasze, pod- tura sprzym ierzona z s łiuebnein i  sobie ży- 
niosły się ku n i e b u ! wiolami i z wiarołoinnem  szczęściem, szy-

Cbociaż dopiero  byJa d ruga  godzina po dziłe z śmiertelnika igrającego życiem ludz- 
północy, nikt z nas już  o śnie nie myślał. kiem i l isam i na rodów !

Podzieleni na rozm aite  g ru p y ,  spędzili-  Ta prawa, święta na tura ,chciała  nasz świat
śmy resztę tej okru tnej nocy na w zajem nem  na pożądliwość nienasytną chorujący, przy- 
uaz ie lan iu  sobie naszych trosek i nadziej. kładem n a u c z y ć : iż ona jed n a  tylko od cza- 

Około czw artej z rana przyb ieg ł sługa sów stw orzenia  jes t  ową odwieczną siłą, 
klasztorny i zaw ołał:  »IKo chce widzieć Bo- która n iezm ienne stanowi p ra w a ,  n ie  zaś 
n ap a r teg o ,  n iech się spieszy , gdyż opuści śm iertelni, z każdą chwilą przemijający lu- 
natychm iast klasztor.^ dzie, których ona dzisiaj do życia wskrzesi,

Ja, i jeden  z moich kolegów, aby ujrzóć a ju tro  śród ioh najgórniejszych zam ysłów  
* blizka te^o w ielkiego męża, odważyliśm y w popioł zamieni!
się zbiedz na dziedziniec k lasztorny, prze- W yjazd cesarza z klasztoru, dał g w a r iy '
pe łn iony  wojskiem. jora znak do w yruszenia  w pochód.

Ledw ieś iry  tam przybiegli , ju ż  w yszed ł Ledwie gw ardyje  odeszły  , rozpoczęło
Naimleon otoczony od świetnie  ubranych  się nanow o przeciąganie  oddziałów wojs^8 
sztabowych oficerów ; on zaś sam b y ł  w swo- przez palący się jeszcze po części rynek, 
im prostym, szarym  surducie , i m iał ów  sła- k tóry  przedstaw iał sm utny obraz wielkie#0 
w n y  mały kapelusz na g ło w ie ;  p rzeszed ł  pogorzeliska.
tu ż  koło nas przez długie  rzędy  czekającej Strach było patrzyć jak francuzka a r ty le"

g w a id y i ,  i u bram y klasztornej wsiadł ryja, narażajac się z prawdziwą zapanoięta" 
spokojnie na swego siwca. łością na n iebezpieczeństw o być wysa<- ’

Każdemu z sług  klasztornych, który swi- w pow ie trze , gnała  w największym P£oZ'
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2 wszystkiemi działami i prochow em i zaso­
bami pomiędzy palące się domy i po-pod 
ckna , z k tórych k łęby  dym u i s trum ienie  
p łom ieni Ducliały 1

»Jezeli nie clicecie być grabarzam i um ar­
łych, więc ztąd uciekajcie 1« p rzem ów ił ktoś 
za nami. Byłio sędziwy staruszek, duchów ny 
k lasz toru , który nam ppkazał w  małej od­
ległości garstkę F rancuzów , pędzących p rzed  
sobą kilku znajomych nam mieszkańców’ na­
szego miasteczka. Tych  biednych mieszczan 
w ygnali F rancuzi z ich palących się domów, 
do których oni w celu ratow ania  zajrzeć się 
o śm ie li l i , a potrącając ich przed sobą kol- 
L am i, zmuszali do uprzą tn ien ia  i pogrze­
bania przy moście w boju wczorajszym po- 
ległych żołnierzy.

M y zaś pospieszyliśmy uciec co prędzej 
2 pod bramy i wrócić do naszego schro­
nienia.

Po  po łu d n iu ,  gdy juz  pochody wojska, 
z wyjątkiem  n iek tó rych  z tru d zo n y rh  w łó­
częgów7, całkiem praw ie  u s ta ły , odważyli­
śmy się, ja i mój szkolny towarzysz, wyjść 
tyl ną tórlką do pobliskiego ogrodu, którego 
wyższa część do klasztoru przytykająca, od 
w ie lu  lat była bardzorzadko  zwidzana i gęsto 
dzikićm krzew iem  zarośnięta . Gdzieniegdzie 
widać było jeszcze na  tom samotnem miej­
scu pozostałe szczęty posągów dawnych g re ­
ckich bogów i bohaterów7.

Ztąd można było widzieć most p rzez  F ra n ­
cuzów  na prędce  z czółen różnego gatunku 
zbudow any, przez który  rano, znaczne od­
działy jazdy i piechoty francuzhiej do Sty- 
ry  i przechodziły .

Pom iędzy porozrzucaneini, zw ie trza łem i 
już członkami połamany! h posągów, u jrza­
łem  nogę daleko jaśniejszej barw y. P rzy ­
stąpiłem  bliżej i poznałem, iż to była noga 
ludzka, najpiękniejszej plastycznej kszałlno- 
ści. Byłato odjęta dnia  wczorajszego noga 
Hroaty, którą francuzcy  ch iru rgow ie  przez 
to samo wyrzucili  okno: pod klórem  ją dziś 
2nalazłem.

Głęboki żal p rze jął nas na ten w idok ; łzy 
BZczćrej litości sp łynę ły  nam obu po licach, 
i  postanowiliśmy nie dopuścić tego, aby no­
ga wojownika, k tury  tak m ężnie cierpiał za 
o jczyznę , trupieszała  na w ie trze ;  zamie­

rzyliśm y ją oddać wspólnej naszej matce, 
oddać łonu  ziemi.

Wykopaliśmy spiesznie jakąś zardzew iałą  
bez trzonka motyką mały g ró b ,  złożyliśmy 
w eń  nogę i obrzucili ją kw ialami,a usypawszy 
małą mogiłę,ustawiliśmy na niej duży kamień 
z piedestału zburzonego posągu Herkulesa.

Na tym  kamieniu w yżłobiłem  nożem tak 
doLrze jak tylko m o g łe m , krzyż święty i 
ówczesny rok 1809; poczem zdjęci rzew nein  
relig ijnem  uczuciem, zmówiliśmy modlitwę.

Co uczyniwszy, zadowoleni w duszy po­
stępkiem naszym, wyszliśmy z ogrodu i po­
wrócili cichaczem ta sama fórllta do z a hu-c o c

dowania  klasztornego.
Z pow odu niektórych rabunków  pope ł­

n ionych  na kilku mieszkańcach w okolicy, 
nieśmiałem już  p ierw ej opuszczać z moi tę 
przyjacielem  klasztoru, aż póki spokojniej­
szy czas nie nastąpił.

W reszcie po kilku tygodniach nie  było 
już  żadnego n ieb ezp ieczeń jtw a ; stanęło za­
wieszenie b ro n i ,  a ja opuściłem widow i­
sko najpamiętnipjszej epoki mojego życia, 
aby się moim dalszym poświęcić naukom, 
k tóre  to w ojenne  in term ezzo  było p rze ­
rw ało .

Od tego czasu lata m inęły.
Ostatnia scena tego olbrzym iego i w dzie­

jach  niesłychanego dram atu , już  była ode­
grana ; grzmoty bitwy pod W aterloo by­
ły  już  daw no przebrzm iały , a ów  sław ny 
Śmiertelny, w którego osobie —  jak się je ­
den  z nowszych dziejopisarzów7 wyraża —  
w przeciągu dziesiątka la t ,  wszystnie się 
stulecia rzymskich dziejów z ich królami, 
konsulami i cesarzami potężnie połączy- 
ły ,— iiw ś m ie r te ln y — już był skończył sw o­
je  na ziemi posłannictwo i tylko swojej o- 
statnlej godziny na skale ś. Heleny oczeki­
wał, —  gdy mnie jednego  lata sp raw unk i 
familijne do R a r l s z t a d u  w Kroacyi po­
wołały.

Zaraz pierwszego dnia przybycia mojego 
zwidziłem  ładną kawiarnię  na Rakowackiem 
p r z e d n  lieśeiu.

Lecz któż zdoła opisać moje zdziwienie, 
gdy wchodząc do sali poznałem  mego Kroa- 
ta z roku "809, którem u w tedy nogę w mo­
jej obecność.1 odjęto.

T enże  sam żołnierz, Kroat, k tórego p :ę-
*
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kne, męzkie rysy, tkwiły mi jeszcze dotąd 
żywo w pamięci, siedział Leraz w porządnćin 
miejskiem ub iorze  p rzy  stoliku i palił fajkę. 
Ledwiem  w łasnym  oczom uw ierzy ł .

Nareszcie pow stał i opuścił spiesznie ka­
w iarn ię .

Więc się nie omyliłem. Cbodził na 
szczudle.

Aby się jednak  pewniej przekonać, pospie­
szyłem tuż za nim  na u licę  i przedstaw iłem  
m u się jako świadek jego am putacyi z roku 
1809.°

Jego zdziw ienie  i wyznanie , iż on jest 
tym  samym, dowiodły  mi dostatecznie, żem 
znalazł p raw ego  właściciela pogrzebanej 
p rzeze  mnie nogi. Zy wy udział, jaki po ty lu  
latać.i okazyw ałem  dla losu biednego, n ie ­
znajomego kaleki, spraw ił m u lak wielką i 
szczerą radość, iż mi rozczul ony, jakby swe­
m u  daw nem u znajomemu, ręk ę  uściskał.

P rzy ją łem  chętn ie  zaproszenie udania się 
z nim do jego d o m u , aby , jak się w yrażał, 
pogadać nieco o tych w ojennych  czasach, 
w  których  on sam czynną odgryw ał rolę.

Zatrzymaliśm y się na przedm ieściu  B a­
n i n a ,  p rzed  małym schludnym  domkiem, 
u którego d rzw i,  otoczona g ronem  kw itną­
cych dziatek , sieuziała śliczna kobićta , za­
ję ta  ręczną  dom ową pracą. Był&lo żona 
w raz  z dziećmi mojego towarzysza.

Weszliśmy do czystego pokoju, którego 
urządzen ie  świadczyło o niejakiej zamożno­
ści mieszkańców. Kazał przynieść  w ina ,  a 
wychyliw szy  kilka śklanek na dobre pow o­
dzenie  naszćj now o zabranej przyjaźni, czy­
niliśmy sobie wzajem ne zapytania i obja­
śnienia, k tó re  na.n wiele z przeżytych  przez 
nas wypadków nanow o w pamięci odświe-C i  4 użyły.

Nie mógł on w praw dz ie  sobie p rzypo ­
m nieć  , żem przyśw iecał pochodnią  gdy 
go do operacyi niesiono, lecz w jego ówcze- 
snem  po łożen iu  m iędzy życiem a śmiercią, 
by ło to  ze wszech miar niepodobieństw em .

>/Cierpienia'— -« mówił mój gospodarz w to ­
ku  naszej rozm ow y, —  ucierpienia jakie o- 
pa trzność  na ludzi zsyła, bywają n ieraz isto- 
tuym  powodem  ich szczęścia! M ów ię to 
z  przekonania.*

»Patrz pan,« p raw ił  dalej, ujestem synem 
tutejszego publicznego nauczyciela. W m ło­

dości mcjej oddawałem  się naukom, malowa­
łem  po rtre ty  i pisałem wićrsze. Chciałem wi­
dzieć świat i zasłynąć w jakiej sztuce albo 
um iejętności. Tysiąc dziwacznych p lanów  
snuło  mi się po głowie.

»Gdy oto na d sze ł ł  pam iętny  rok 1809. 
Ojczyzna wezwała  swych synów do obrony. 
Zostałem żołnierzem , a kilka fun tów  żelaza 
nadały  zupe łn ie  inny k ierunek  mojemu ży­
ciu, i zw róciły  mię w to ciasne —  lecz błogi 
spokoj duszy użyczające—domowe, rodzinne  
życie. Szczęśliwszym, czuję to te raz  do­
b rz e ,  byłoby mię urzeczyw istnienie  moich 
najśmielszych u ro jeń  nie uczyniło.

»Nieraz, w ierzaj mi w pan , dziękow ałem  
n iebu  za moje szczudło.

»LJtraciłem n o g ę ,  lecz pozyskałem na j­
większe szczęście m ężczyzny na tym św ię­
c i e —  w ierne  niewieście serce!

»Teraz p row adzę  mały zbożowy handel, 
żyję bez wszelkiój t r o s k i , a co wszystkie 
skarby świata p rzechodzi,  jeotem szczęśli­
w ym  m ałżonkiem i ojcem !

»Tak jest, łagodne roskosze dom owego po­
życia są najmocniejszą tamą przeciw  burzom  
n a m ię tn o śc i , k tó re  w zamęcie świata ty le  
już  najpiękniejszych dusz zgubiły «

Na moje zapytanie, jakie było jego  dalsze 
pow odzen ie  po owej o p e ra c y i , odpow ie­
dział : kilka tygodni w ypuszczono mię
ze szpitalu i p rzykula łem  tu do mej ojczy­
zny, gdzie u  rodziców  mojćj naówczas ko­
chanki a teraźniejszej żony, znalazłem  naj­
troskliwsze p rz y ję c ie , dopokad moja rana 
zupe łn ie  się n ie  zgoiłt.*

T u  spojrza ł mówiący z wdzięcznością na 
swoja żonę , która tymczasem usiadła koło 
nas przy stoliku, a którćj pogodne lice j a ­
śniało n iebem  dobroci.

W tedy ujrza łem  na przeciw ległej ścianie 
krucyfix, s pod nim małą m iniaturę, k tórćj 
dobrze trafiony o ryginał sied ńa ł  w postaci 
małżonki opowiadającego Iłroata.

Poznałem  natychm iast ten  obrazek. Byłto 
ten  sam , na którego widok mój gospodarz 
b fd ąc  jeszcze żo łnierzem , zdaw ał się p rzy  
odjęciu swojój nogi w roku  1809., zapomi­
nać wszelkich boleści.

Zapytany po tw ierdz ił  moje dom niem yw a­
nia  i rzek ł wskazując na swoją ż o n ę : »Nie 
mylisz się w^pan, onato jest tym aniołem , któ-
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rpgo  p rzeze  ńYnife samego m alow any obraz 
b y ł  mi w raz z Bogiem przew odniczą  gwia­
zda mojego wojskowego zawodu, i k tóry  mi 
jeszcze teraz  moje kalecze życic osładza. 
» .0 , n iech cię Bóg* —  m ów ił dalój całując 
źung •— »niech cię b ó g  w długie  łata dla 
m nie  i dziatek naszych z a c h o w a !«

Żona, zamiast odpowiedzi o tarła  sobie łzę  
z oka i s'msnęła mu ręk ę  w  milczeniu.

Ja zaś b łogosławiłem  jego szczęściu po­
siadania takiej, od wszystkich skarbów świata 
droższej towarzyszki życia, n ie  odw raca- 
cającój s trego w iernego  serca od kochan­
ka , k tóry  poszedłszy na w ojnę u rodziw ym  
m łodzieńcem , pow rócił  kaleką.

*Czy przypom inasz sobie w pan tego śmia­
łego francuskiego oficera , k tóry  w te ­
dy  na czele garstki F rancuzów  przez palą­
cy się most przeszedł?* zapytałem  mojego 
gospodarza.

»I owszem,® odpow iedział t e n ż e ; »poznał- 
Lym gu od razu , gdybym go dzisiaj zdybał.

»Ten człowiek® — m ów ił dalej —  »wzbu- 
dził  w e mnie uszanow anie  dla n ieprzy ja ­
ciela i p rzekonał m ię :  iż pom iędzy po tw o­
ram i rew olucyi, jakich wtedy jeszcze pełno  
bvło  w  wojsku francuzkiem, znajdowały się 
najzaszczy tniejsze wyjątki.

»Jednego razu ,  gdy tocząca się pod Ra- 
tysboną  wojna ustała była na c hw ilę ,  w i­
dziano bandę pięciu francuzkicli żołn ierzy , 
napadającą na dom przy  D unaju . W kró t­
ce potem  dał się słyszeć krzyk kobiet w zy­
wających pomocy.

»Pewien m łody francuzki oficer, który 
tam tęd y  właśnie p rzechodz ił ,  w biegł na­
tychm iast do dom u i u jrza ł dwie niewiasty, 
będące  w niebezpieczeństw ie doznania naj- 
Broższój hańby przez tych złoczyńców. Ofi­
ce r  zgrom ił ich rozkazującym tonem  za talu 
n iegodziw y postępek, lecz ci zbójcy, w y p u ­
ściwszy kob ie ty ,  rzucili  się z b ronią  w  r ę ­
ku z największą wściekłością na n iep roszo ­
nego pośrednika. M łody n ieustraszony ofi­
cer stanął przed  kobietami, w y rw a ł  w m gnie­
n iu  oka jednem u  z t  swoich przeciw ników  
karabin  z ręki, odepchnął go nim od siebie, 
i uganiając się od reszty, zmusił wszystkich 
do ustąpienia z domu.

wieszcze nigdy nie widziałem aby kto tak 
doskonale robił  bagnetem.

»Obie ocalone kobiety zaprow adził  do d ru ­
giego w pobliżu domu, p rze d  którym  dwóch 
francuzkicli żo łn ie rzy  na  straży stało. Tym  
je  oddał z rozkazem, aby strzegli  tymcza­
sem ich bezoie^zeństwa.

»Kobiety, zapew ne matlia i córka, chciały  
przez wdzięczność upaść do nóg  spania- 
łem u  obrońcy, ale ten  je  w strzym ał z grzecz­
nością, odezw awszy się po n iem ie c k u : »Moje 
p a n ie ,  czyn , przez  który miałem szczęście 
paniom dzisiaj u s łużyć , jes t  obowiązkiem  
każdego o f ic e ra , ceniącego h o n o r  swego 
narodu.*

i-Młodsza z obu 3 w u dam ,dziew czyna rzad ­
kiej krasy, w z :ęła niew iedząc naw et co czy­
ni, obrońcę  swego za rękę  która ją  och ron i­
ła, a w jćj pe łnem  uczucia oku zadrżała  łza, 
wyrażająca może więcój niż sarnę wdzię­
czność dla p ięknego młodego wojownika, któ­
ry  z n iebezpieczeństw em  własnego życi'* 
zbawił ją od najsroższego losu

»Młody F rancuz  zdaw ał się także tę u r o ­
czystą chwila swojego życia być żywo p rze ­
jętym  , chw ilą , w której najczystsza, szla­
chetnym  czynem  zyskana miłość, miała do 
jego serca zawitać •— i w aha ł się odejść.

rWtćin padło kilka w ystrza łów  od D u n a ­
ju ;  zagrzm iały  trąby  i bębny ; odw oływ ało  
go przeznaczenie  z objęć istot które ocal.ł, 
i gnało go na  pole m orderczych  kul, k tó re  
ani na miłość ani ną życie n*'e zważają 1 

»Byłem wówczas, z kilkoma z naszego p u ł ­
ku, jeńcem  w ojennym , _ tylko o dwa lub trzy  
domy oddalonym  świadkiem tej całćj sceny, 
k tórej doziórające nas straże z obojętnością 
się przypa tryw ały .

i Jeden z naszej eskorty, stojący łuż prz; 
innie, człowiek z p raw dziw a miną tygrysią, 
dawny sankulota zapew ne, rzuca ł  urągające 
spojrzenia na szlachetnego oficera, i nie było 
wątpienia, jakiójby się był chwycił strony, 
gdyby tylko m ógł b y ł  opuścić swe stano­
wisko.

j>We dwa dni po tem  zdarzeniu , powiodło 
mi się um knąć z niewoli. Stanąłem p rzy  
mojćj kom panii w łaśn ie  jedną  nocą p rzed  po­
tyczką na moście, gdzie mię owa działowa 
kula dosięgła.

tutajto spotkałem tego walecznego ofi­
cera z Ratysbony, jako dew od zef n ieprzy-
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»Poznałem go natychm iast po jego u n i­
form ie  i jego praw dziw ie  bohaterskich r y ­
sach ;  a ten  w ięc człowiek, zaledwie o 70 
k roków  odem nie  o d d a lo n y , znajdow ał się 
te raz  w mocy mej kuli, k tóra rzadko swego 
ce lu  chybiała.

»Moje żołnierskie sum ienie nakazyw ało  mi 
w p iaw d z ie  nie l itować się nad n im ;  ale je ­
go spaniały  czyn w Ratysbonie p rzem a­
w ia ł  za n im  głos'no do mego serca. Zabój­
cze moje g ro ty  padały  tuż koło niego na 
bliższych jego rodaków. Ililka razy i na n ie ­
go m ierzyłem  , lecz nie mogłem się odwa­
żyć zgubić to życie, w które , tak piękny czyn 
b y ł  wpisany. Niepodobna mi było stać się 
jego  m ordercy —  i wyszedł tez wolny od 
mojćj kuli.

uNapoleon, który żadnego pomyślnego bo- 
Latćrskiego czynu bez nag rody  nie  pom inął, 
i który sam był świadkiem jego  męztwa, u- 
stalił, jakem się później od francuzkich je ń ­
ców  dowiedział, szczęście tego człowieka, 
k tórego  życie wtenczas od lekkiego poci- 
śntęcia mego palca było zawisłe. Postępo­
w ał szybko na wyższe stopnie, tow arzyszył 
Napoleonow i jako pułkow nik  na w yspę E l­
bę ,  a poległ jako brygadyjer  na polach pod 
W a t e r l o o ,  ugodzony angielską kulą przy 
boku swego cesarza.« —

Pow ieść o tym francuzkim  poruczniku , 
dozwoliła  mi zajrzeć głęboko w szlachetny 
c h a rak te r  mojego gospodarza i powiększyła 
nadzw yczajn ie  moje poważanie dla jego 
osoby.

Tak spaniałomyślnego czynu i takiego u- 
m iarkow ania  w  zapale b i tw y ,  mogłem się 
spodz:ewać po człowieku, który, jakem  sam 
się p rześw iadczył,  znosił z bezprzykładną 
obojętnością naisroższe cielesne męki.

W  tym  względzie zasługuje nasz prosty 
R roa t słusznie  na porów nanie  z wielkim M o -  
r e a  u , który we cztery lata później od dzia­
łow ej kuli pod D reznem  tegoż samego do­
zna ł losu. Obaj b o h a tć ro w ie , austryjacki 
p rosty  strzelec, i f rancuzki w ielk: naczelnik, 
palili ze stoiczną spokojnością fajkę przy 
swojej amputacyi, i znosili t r t ic z n e  w ypad­
ki z praw dziw ą pogardą śmierci.

Gdym mojemu gospodarzowi powiedział, 
żem jego odjętój nodze pogrzeb 6prawił, 
podz iękow ał mi rzew n ie  za tę ostatnią p rzy ­

sługę, p roszącm ię ,  abym —  jeżli mi się zda­
rzy  sposobność •—  pokrop ił  święconą wodą 
grób  jego nogi.

P rzy rzek łem  to uroczyście i do trzym ałem  
w lat kilka słowa.

Zatopiony w naszych rozpam ięty  waniacL, 
rozstałem  się późno w noc z moim up rze j­
m ym gospodarzem  i jego  miłą rodziną ; lecz 
musiałem im przyrzec, że ich jeszcze przed 
moim odjazdem często odwidzać będę.

Nie omieszkałem odpowiedzićć ich za­
proszeniu , a przy każdych odwidzinach, j a ­
kie w  krótkim przeciągu baw ienia  mego 
w Harlsztadzie czyniłem  m em u w alecznem u 
K roa tow i,  p rzekonyw ałem  się curaz wido­
czniej o jego doinowem szczęśc iu , k tórego  
m u tćż za jego w ojenne cierpienia  z całe j 
duszy życzyłem.

Od tego czasu nie byłem  więcej w K arl-  
sŁtadzie, ale ile razy  przejeżdżam  przez  mo­
je  rodzinne  miejsce, n ie  zapominam nigdy 
odwidzić grób no^i Hroata, k tóry  i w n ie ­
przyjacielu  um iał cenić cnotę, a będąc żoł­
n ierzem , n ie  przesta ł być człowiekiem!

W IA D O M O ŚC I L IT E B A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego p o d  

rcciakcyją T .  W .  K o c h a ń i L i e g o ,  wys ze dł  Nr.  2>> 
i o be jm uj e :  1) O pods i ćwaniu  koniczyunego pola,
przez  I{. J .  T ur owsk i eg o.  2)  Jaka jes t  si ła p o ż y wn a  
b ra h y ,  i j ak j ć j  do chodzi ć  należy P przez  J .  Aywickie 
go. 5)  Jeszcze hilka s ł ów  o u t r zy my wa n iu  rogac i zny 
i owiec  przez lato ua stajDi. 4) Jeszcze s łówko o mv .  
ciu w e ł n y  owcze j .  5)  O o chwaceniu  koni .  6)  O w a ­
dy  szkodl iwe zas iewom oz imym.  7)  W ia d o m o ś ć  o le­
karstwie na wściekl iznę.  8) Jak się robi  hamburski  
pckel f la j sz?  9) S p o s ó b  m ar yn ow an ia  r y b .  10) Jak 
k l arować  męt ne  wi n o?

Dziennika mód paryskich,  p o d  redakcyją  T o m a s z *  
K u l c z y c k i e g o ,  wys ze dł  Nr.  11. i zawićra  p r óc z  
m ó a , n as tępu j ące  a r t y k u ł y :  1) Od wi dz in y w  d o m °
sza lonych .  ( Dokończen i e. )  21 Śmi er ć  r ó ży  i dziewicy,  
wiersz  I . eooa  J ł . 3) Uczt a  Kl izejsks ( z S z y l l e r a )  przez 
A.  G .  4)  Dwa nowe  dzieła  Józefa  Ko rzen i ows kiego:  
I .  Panna  m ęż a t k a ,  I I .  Okno  na pieTwczem p i ęt rze .  
5)  P rz esąd y,  p owi e ść  Adama Kł obukows kiego .

Z W a r s z a w y .  Przeglądu naukowego Nr .  8.  i 9- za-  
wi ć r a .  O n i ezbadanych  do tąd  s po so ba ch  p o ws ta wa ni a  
i s tot  o r g a n i c z n y c h , przez  dokt .  Gal i i .  — Fa nt az yj a  
pr zez  D.  —  Jeszcze o oczy ns zo wa ni u ,  przez  Józe fa  H.  
—  Monogra f i je  mias t :  Kozienice ,  p i zez  I l ip .  SkimD,—f  
W e r n e r ,  czyli  : Dziedz ic two,  t ra j edyj a  Ba j r o m przekł- 
A.  Zawadzkiego (Akt  I . )  — Kilka w y ją tk ó w ze rbio*11 
p o d  nazwą : Słój  s p os o b  widzenia  rzeczy,  myśl i  i p 0 '  
m y s ł ó w,  przez Slarcina  Os so r yj ę .  —  O d  wydewcy-"- 1 
Ko r re s p o n d e n c y j a  z Francyi ,  —  Kronika  piśmiennicza 
polska.
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N a j z n a k o m i t s z e  d z i e ł a ,  j a k i e  T h o r w a l d -  
l e c  p o z o s t a w i ł ,  są n a s t ę p u j ą c e :  Ko losa lny  posag 
J ason a ,  z am ówi o ny  niegdyś przez  holenderskiego b a n ­
kiera H o p e ;  Ma rs ,  Adonis ,  t r zy  gracyje ,  muzy ,  Achi l ,  
Me r ku r y ,  madonna  z dzieciątkiem przeznaczona  do Nea­
p o l u ,  Chr ys t us  i dwunas t u  a p os t o ł  >w, dla katedry ko-  
p eu ł . ags kić j ; s t a tuy  wyo br a ża j ąc e  dzień i noc  dla mia- 
ata R z y m u ;  pomniki  p a p i e i a  Piusa  V I I . ,  księcia P o ­
niatowskiego , k t ór y miał  b yć  wy s ta wi o ny  w Wa rs z a ­
w i e ,  księc'a Eugeni jusz a  Leuc hte nDe rga , dla Mni ch o-  
w a , G ut enb er ga  dla miasta M o g u n c y i ,  i d ługi  szereg 

faskorzeźb p r zeds t awi aj ących  wj a zd  Alezandra  wie l -  
lego do B a b y l o n u , które  b y ł y  n ' cgdyś  zamó wi on e  

p r zez  Na po l eo na  , a teraz zdobią  wielką a u dy je n c y j o -  
na lną  salę królewskiego pa ła cu  w Chr is t iansburgu.  J)o 
t y ch  uwi elb i anych  arcydz ie ł  sztuki  na leży jeszcze p o ­
l iczyć  nas t ępu j ące  t w o r y :  He l i od or a ,  którego wygani a­
j ą  z kośc i oła ;  Pr iama i A chi 11 a ; świętego Piot ra ,  w y -  
zdr awia jącego kalćttę;  Ba ch us a ;  Ap ol l ia a ,  Herkula  i 
H e b ę ;  Jowisza  i Ne me zę ;  boginie  p r a wd y  i l ekarni-  
c t w a ;  wreszcie pomnik  na cześć Dantego,  ma j ący  b yć  
w y s t a wi o n ym  w  F l or en cy i ,  a drugi  na pamiątkę p o l e ­
g ł y c h  dnia 10. s i erpnia  1792 szwajcarów.

U i a b e ł  w P i r / ź u .  Suego o b r a z y ,  j ako c iemne 
s t r o ny  paryzkicgo ż yc i a ,  w y w o ł a ł y  dzieło przec iwne,  
k t óre  bez wątpienia  p o m y ś l n y m  skutkiem uwi eńczone  
zostanie ,  gdyż maluje  j asne  s t rony  stol icy.  Dz i eł o to,  
którego p i er wszy  zeszyt  j uż  w y s z e d ł ,  nazywa się »£e 
Diable a P a ris t  i nosi  na czele zas pokajające  godło : 
wLe diable n'est pas si noir;& —  nie taki diabeł  czarny. . .  
Na jza woł ad sze  p i óra  p r zy rz ek ł y  l ub  nades ła ły  j uz  swe 
a r t y k u ł y ,  w  k t ór ych  ma pa nowa ć  na j s wobodni ej sza  
r o z ma i t o ś ć ,  tak iż powi eść  i r o m a n s ,  dyj al og i o p o ­
wi ad an i e ,  o br azy  o b yc z a j ó w  i osob  , krytyka i s t a t y­
s t y k a ,  z dodaniem wi ni et ów i ryc in  o bj aśn ia j ących  
ODtsowanc p rz ed mio ty ,  wszystko t am znajdzie miejsce.  
Pan i  Ge or ge  Sand r o z po cz y na  c b o r o w ó u  o g ó ln y m r z u­
t em oka na Pa ryż  (coup d'oeil generał sur  P a r is ) , p o d ­
czas gdy Lcou Goz lan  t ł um a c z y  » c o  t o  j e s t  P a r y -  
j  a Lik >?« Balzak wyk ł ada  sf i lozofi ję małżeńskiego życia 
w  Pa ryż u*  i t .  p.  O p r ó c z  tychże  wymi en i a ją  p p .  Al­
f red a  i P a wł a  dc Musse t ,  Kug ni jnsza Sue ,  Al ezandra  
D u m a s ,  Julcs  J a n i n ,  i wi c iu  innych  s ł y nn yc h  pi sarzy  
j ako  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  D i a b ł a  w P a r y ż u .

K o n c e r t  L i s z t a  w teat rze włoskim w Par yżu  b y ł  
os ta tnią  razą tak ba rdzo  publ icznośc i ą  p r zep eł n i ony ,  
iż ua wet  .najwyższe galeryjc  zajął  sam d o b ó r  t owarzy-  
i t w a .  Oklaski ,  oddawane  a r tyście ,  b y ł y  w wł aśc iwym 
tego s ł ow a  znaczeni u,  p o d o b n e  do b u r z y  gradem wi-  
chrzącć j .  Mó wi ą ,  iź po  koncercie  kazali  nadzor cy  t ea ­
t ru  wszystkie  rz uco ne  na  koncercis tę  buki et y i wieńce  
zawieźć  na d wó c h  wózkach do najbl iższej  przekupki ,  
a b y  j c  poraź  drugi  P a r y ż an o m sprzedała .

P o s k r a m i a c i e  s ł o n . o w ,  w ę ż ó w  i k o b i e t  
n a  w y s p i e  C c y l o n .  Naj s t raszniej sze  zwierzęta  w y ­
s p y  C e y i o n ,  s łonie  i w ę ż e ,  p om im o  niebezpiecznej  
b r o n i ,  jaką ich natura  o b d a rz y ł a ,  dają się przecież  p o ­
s kr omi ć  od  p ewnego  r od z a j u  k ug l a- zów,  k tórych  tam 
czarodzie jami  na zywa ją .  Pu ł kowni k  Campbe l l  p r zy ta ­
cza kilka tego p r z y k ła d ów .  »SzCzegóIn:e j ede n  z t ych  
cza rodzi e jów* —  o p o wi a d a  ou  — i>zdziwił mię swoją  
w p r a w ą  i s wo j ą  n i es łychaną  śmiałością.  Nie widz ia­
ł em j eszcze  n i kogo ,  c o b y  się tak o bo j ę t n ie  z j a d o w i ­
t ym wężem Cobro. de Capello obc hod zi ł .  Mi a ł  on  j e -  
I lo  z t y c h  s t ra sznych z w i e r z ą t ,  k t óre  z taką be zp i e ­

cznością  bi ł  i drażni ł  , iżena b y ł  p r awi e  p r zekona ny ,  
Se mu  umi a ł  o d j ąć  wł adzę  szkodzenia.  T y mc za se m 
rzecz się miała  inaczćj .  Z ło ż y w s z y  sobie  bo wi em r o z ­
z łoszczonego węża  na piers iach , o t w o r z y ł  mu na mój

rozkaz paszczckę i pokaza ł  mi j ego  j ad o wi te  z ę by  
w  n iena rusz ony m stanie!  Z a py t a ł e m  go c zy b y  mię też 
ukos i ł ,  g dy by m go się chcia ł  d ot knąć .  — s Niezawo-  
dnie,* o dpo wi edz i a ł  i skrył  go czempredzeó do  worka ,  
k t ó r y  v.ężowi  za więzienie s ł uży ł .  — »A mia łże by ś  
także odwagę* —  p y t a ł e m  go się dalćj  —  » obchodz: ć  
się p od o bn i e  z wężem,  k t ór egobyś  znalazł  w l e s i ę ? * —  
»Nic,* o d p a r ł  kuglarz —  tdecz p ot r ze b u j ę  najwięcej  
dwa dni , a by  najdzikszego oswoić .  T e n  któregoś  pau 
tu wi dz ia ł ,  j es t  d op i er o od  czternas tu dni  s c h wy t a ny  
i nic jeszcze przez  cały  ten czas żrc'ć nie dostał. '* 
P r z y  pożegnaniu chcia łem mu wetknąć kilka z ło ty ch ,  
lecz ich nie p r z y j ą ł .  Mó j  t owarzysz ,  j ede n z na jzna­
komit szych Krajowców,  z a p t w u i a ł  tnię, iż to jes t  j ed e n  
z na jzręcznie jszych cza ro dz i e jó w na całej  wys pie .  J a ­
kim spo s ob em  z do ła ł  os iągnąć . tak zadziwiającą p r z e ­
wagę nad j ado wi tym g a d e m , tego nie mogłe m do j ść  
żadną mia rą ;  s ądz ^i je dnak ,  iż to tylko swojej  ś m i r . o -  
ści w.nicn.* — Jakkolwiek dziwną zdaje się p ow yż s za  
a n e gd o t a ,  tak osobl iwszą  j eszcze j es t  d r o g a ,  n a s t ęp u ­
jąca ,  którę  t euże pułkowni k Campbe l l  o p u w i a d a :  »Ka- 
pi tan L* który teraz d owodz i  załogą w P a d e n u y ,  p o ­
szedł  b y ł  n iedawno na p o l owa ni e  s łoni .  Ledwie  w s t ą ­
p i ł  do lasu,  j uz  u j rza ł  s łonia  i zmi erzył  do j ego g ło­
w y ,  lecz wy J l rz e l i ws ry  pospiesznie ,  nie t rafi ł  go w g ł o ­
wę,  tylko w szyję .  W  oka mgnieniu r zuci ł  się wście­
k ły zwierz na n ierozważnego St rzelca ,  k tó ry  się już, 
p r awi e  p o d  j ego  t rąbą  z n aj do wa ł  i miał  zginąć na j ­
okrutnie j szą  Śmiercią.  G d y  oto w tćj  samej  ' c h w i l i  
wy skocz ył  jakiś Krajowiec osady K " d l , wyr zek ł  
szybko ale wyr aźn i e  s ł ó w  kilka i zmusi ł  niemi s łonia  
do za t rzymania  się na miejscu.  Poc zem wyci ągną ł  ku 
ni emu obie ręce  i z no wu jakieś s łowa  ba rdzo  g łośno 
w y m ó w i ł .  Na te r uc hy  i s ł o w a ,  o d wr ó c i ł  się s ł oń  
na tychmias t  i uciekając i r ycząc  s t rasz l i wi e,  gruchota i  
drzewo , jakie napotka ł  w drndze.  Skoro kapi tan L* 
o d e t ch n ął  cokolwiek z swojego p r z e s t r a c h u ,  z ap y ta ł  
gdzie się podz ia ł  jego wy b awc a .  Oowicdzi aoo  n u  i t  
znikł  w gęs t wi nie ,  c hoci ażby  i tak b y ł  n i ep rz y j ą ł  ża ­
dnej  nagrody.  Ró wni eż  i ten nieznaj omy w y ba w ca  
k a p i t an a ,  miany  b y ł  za j edn eg o z na jbiegle jszych cza­
r od z ie jó w ccj lońskicb.  Teg o samego wieczora  gdyśmy 
tę dziwną prz ygod ę  z ust  kapi tana L* usłyszel i  , o p o ­
wiadał  nam Królewski inżynier  F .  nas t ępu j ące  zdarze­
nie:  Pe wn a kobieta  z Kandi  , mieszkająca o dwie a n­
gielskie mile od K ur n ug a l l a ,  dos t a ła  j ednego  razu tak 
gwał townego  pomieszania  z m y s ł ó w ,  iż ją  ws zys cy  za 
o pę ta ną  od  d iabła  miel i .  Sześciu m o c n yc h  l u dn "  nie 
mogli  jej  u t r z y m a ć ,  tak nadzwyczaj ni e  na tęża ła  swe 
si ły.  Rodzice  j e j  wezwal i  s ł awnego  czarodzieja ,  o k t ó­
r ym sądzi l i ,  i£ tylko on  j eden pot raf i  wy le cz yć  nie­
szczęśl iwa.  Nie bez t rudnośc i  o t rz ym ał e m p o z wo l en i e  
być  o be cny m p r zy  tej  e zo rc y za cy i .  Czaroazić j  p r z y ­
niós ł  t rzy mał j  gałązki  z sobą .  Zaczą ł  t w ą  o p e r a r y j ę  
od  t e g o ,  iż n a p o mi n a ł  wszys tk ich  o b e c ny c h  a py  się 
jak najciszej  z a c ho wa l i ,  gdyż inaczej  za n i czy j e,  życie  
nie ręczy .  Po cz ćm zbl iżył  się dc c ho rć j  i d ot y ka ł  co 
t r zy  minut  z-lekka końcem swój  rószczki  j ej  g ł o wy ,  
piers i ,  r ami on  i nóg.  P o  u p ł y w i e  p ó ł  godziny , r o z ­
kazał  j ą  t r zy m a j ą c y m  l u d n u m  puścić.  Z dawał a  się  
w  głębokim śnie s po cz ywać .  W e  dwie godzin p óź n i e j  
ws ta ł a ,  nie mając  ua p o z ó r  najmniejsze,  pamięci  o t ć u  
co się z nią dzia ło i uda ła  się spokoj ni e  do  swoicb  
z wyk ły ch  zat rudnień.*

T e a t r  w  S z t u t g a r d z i e  ma być  znacznie zwi ę­
kszonym i na wz ó r  drezdeńskiego p r z e b u do wa n y m.  Kr ó l  
w y z n ac z y ł  350,000 reńskich na tę  b u d o w ę ;  nie sądzą 
j ednak  aby ta summa wy s ta rcz ył a .  Piękne ś w i ą t y n i e  
sztuki  po ws ta ją  teraz  w szę dz i e ,  lecz gdzież się sztuka
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p o d z i a ł a !  T e  ol iazałe mury - nie p o d o b n e ?  o - r  eraz 
p r a wi e  wszędzie  do p y sz n yc h  k a ta hombów,  w h t ór ych  
sztuHa pogrzebana  s p o c z y w a ? !

U p r z e j m y  n i e z n a j o m y .  Pe wi en  m ł o d y  rzemie­
ślnik uda ł  się z Bres t  do M o r l a i i , a by  t am swoich 
k r e wn yc h odwidzić .  W  mat em miasteczku L and er nea u ,  
l ezacem między w s pomni on ćmi  mias i ami ,  ws tąp i ł  na 
śniadanie  do o b e rż y  i us iadł  sobie  p r z y  s tole  na kr y­
t y m  na kilka osób.  Prz ekona ł  się j ednak w k r ó t c e ,  iż 
to nie dla niego miej sce,  wesz ło  bo wi em kilku p o d r ó ­
ż ny ch  i us iadło p r z y  atole,  k tóry  się zdawał  umyśln ie  
dla nieb nak ry tym.  Zmieszał  się nic ma ł o i chciał  
o d e j ś ć ,  lecz j eden z p o d r ó ż n y c h  gości  za t rzymał  go 
upr z e j mi e  i w e zw a ł  ba rdzo  grzecznie aby  p oz os ta ł  na 
*woje'm mie j scu  i j a d ł  wraz  z nimi .  Rzemieś lnik nie 
dał  się d ł ugo  pros ić  i ba wi ł  się przez  cały  czas j ak 
na j l epić j  w ich t o wa r z y s t w i e ,  zwłaszcza ze mu p o t r a ­
w y  i wino w y bo r n i e  sma kowa ły .  P o  skoóczunym obi c-  
dzie chciał  p ł a c i ć ,  ale gospodar z  i r a  p rz ją ł  p ieniędzy
—  gdyż n i ez na j omy ,  kló y tak go grzecznie^ i upr ze j mi e  
z a p r o ś 1! —  b y ł  nie hło inny jak — książę Joinyi l l c ,  
s yn  królewski  1 r

P r o t e k c y j a .  Dziennik sSfecte* o p o w i a d a ,  iz do 
p e w n e go  urzędnika , k t ór y z a j mował  b a r dzo  zyskowną 
p o s a d ę  w ministerstwie,  p rz ysze dł  b y ł  d awny  jegu p r z y j a ­
ciel  w o dwi dz iny .  » Mój  drogi  p r zy j ac i e l u , « uz wał  się 
gość do urzędnika , s p r z yc h o d z ę  z p r ośbą  do  ciebie.  
Kie mogę juz  w yt r z y m a ć  dłużćj  w moje'm małdm r o-  
dz innćm mieśc ie :  p os t a n owi łe m więc nie wracac  tam 
więce' j ,  i osiąść na zawsze w P a r yż u . *  —  »Bardzo szczę­
śl iwa myśl i*  odrzekł  urzędnik.  »Lecx a by m mógł  mie ­
szkać w P a r y ż u  , r o t r z e b a  m i  « —  zPi cn i ędzy  ?«
pr ze j ą ł  mu m o w ę  u r z ę d n i k ,  r zuca jąc  n i espokojnem 
okiem na o t war tą  szufladę biurka.  — »])obrze mówisz,  
p i e n i ę d z y ,  k t ó rych  wszakże nie żądam od c iebie ,  lecz 
od  b u d ż e t u . « — »I to ba rdzo szczęśl iwa myśl ,*  rzekł  
u sp ok o jo n y  urzędnik.  — sJLccz a b y m  się m óg ł  udać 
w  t ym celu do b u d ż e t u ,  p o t r z e b u j ę  t y t u ł u ,  to jes t  
urz i .du,  i ma m  j uż  j f t e n  na o k u . * —  »Jakto,  zy jakie 
o p r ó ż n io ne  miejsce — »Aćb by na jmni ć j !  Pamię t am 
dobr ze ,  co powi edz i a ł  T a l l ey r an d  : Mie j sce  o p r ó ż n i o ne  
z naczy tyle co j u ż  zajęte.* —  s W y b o r n ą  wi dzę  wz i ą­
ł eś  naukę,  i zajdziesz fiią daleko.* —  »Tak  się spodzi»-  
wani .  W y r o b i ł e m  sobie  usi lne zalecenia od n a jp i e r -  
ws zy c h  u r zędni ków z p r owi nc yi .  T e r a z  p rz yc ho d zę  
p r o s i ć  ciebie aby ś  mię w s p a r ł  s wo i m w p ł y w e m . *  —  
s M o i m  w p ł y w e m  ?« p o w t ó r z y ł  urzędnik,  p oc h l e b i o n y  
w y r a z e m  pr zyjacie la .  »Tak  j es t  — s łysza łem iż j es teś  
b a r d zo  d ob rz e  z p an em M * , na którego p ro t ekcy i  
ws zys tko  z a l e ż y . * — sPrzcś l i cznie  1 Pan M* j es t  j ed n ym  
z mych  p r z e ł o ż o n y c h  , i ba rdzo  ł as kawy m dla mnie.*
—  » Sł ó wh o  twoj e  za mną b y ł o b y  mi wielką pomo cą .*
—  sNapi szę  na tychmias t  i po l ecę  cię jak najsi lniej .* 
W  samej  rzeczy napisał  u r z ę d n i k , iż j ego  przyjacie l  
g o d n y m  j e s t  w z gl ęd ó w rządu i wielce  p r z y da tn y  na 
p o s a d ę ,  o którę  się ubiega.  — Nas t ępnego  por ank u,  
gdy nasz urzędnik wszedł  do biura  , o t r z y m a ł  n a t y c h ­
mias t  we zwani e  s tawienia  się p r r ed  p rz e ł o ż o n y m ,  k t ó ­
r y  m u  poka za ł  p r o ś b ę  przyjac i e la  z p ro wi nc yi .  A t e ­
raz  się p ok a za ło  , iż p r z y j a c i e l , h tóregu tak gor l iwie  
w s p a r ł  swoim w p ł y w e m  , starał  się właśnie  o j ego  
miej sce.  T r u d n o  b y ł o  odgadnąć  cz^y to  b y ł  p rz ypad ek  
l ub  p o d s t ę p ;  j ednakże  s ą d z o n o ,  i zby b y ł o  d owc ipn ie  
z as tąp ić  p r o t ek t o r a  p r o t e g ow a ny m .  S p o s o b n o ś ć  z r o ­

bienia coś  dowc ip neg o,  zdarza  się tak rzadko w  mini ­
s t e r s twie  iż n i t chc ia no  po mi ną ć  nast ręcza jącćj  się 
s p os o b n o . o i ,  a u s ł uż ny  Me cen as  nie mało miał  k ł o p o ­
tu,  nim się mu p o w i o d ł o  przeszkodzić  r ządowi ,  p o p i ­
sania się z j ego  szkodą d o wc i pe m!

O s o b l i w s z y  p r o c e s .  Niedawno t em u zasiągnięto 
zdania  u ni we r sy te tów Oxf or d i Cambr idge  w t rudnćj  
do rozs t rzygnienia  .Drawie L o r d  F . . .  miał  arabskiego 
k o n i a ,  k t ó r y ,  jak niegdyś Rucefalos , nie c ić rpia l  na 
sob e żadnego innego jeźdzoa p ró cz  swego pana.  T e n ­
że of i arował  każdemu zakład i ogł os i ł  na p i ś m i e :  » Lo r d  
F . . .  s tawia 100 f un t ów p rzec iw p o ł o wi e ,  iż jego a rab ­
ski o g i e r ,  Ha s .a u  M o k k a ,  z r z u c i  w p r z e c i ą g u  
p i ę c i u  m i n u t  k a ż d e g o  j o ź d z c a  n a  z i e m i ę . *  
M a s t e r  Cr own  , z apa mi ę t a ł y  ujeżdżacz k o n i ,  p r z y j ą t  
zak ład ,  dosia:l ł  dzikiego rumaka  i zwr óc i ł  go ku l i po— 
wćj  alei w Newmarket .  Za ledwie  się j ednak m ocn o 
u sadowi ł  na siodle,  j uż  koń s taną ł  dęba  i miał  go r z u ­
cić o z i e mi ę ;  ale śmia ły  j eździec  p o ł o ż y ł  się na  g ło­
wę  rumaka,  p r zy gn ió t ł  go j w o im  ciężarem na przednie  
nogi  i zaciął  biczykiem.  T e r a z  d opi er o nczuwszy  ko ń 
e lekt ryczne  uderzenie ,  wi erzgnął  dziko t y lnemi  nogami  
a j eździec  po t  leciał  p rz yna j mni ć j  o dwa łokcie w  gó­
r ę ;  j ednakże lecąc u ch wyc i ł  się z wielką p r z y t o m n o ­
ścią u m y s ł u  zwisającej  l ip owej  g a ł ęz i ,  a tak wisząc 
przez  p ićć  minut  w  p o w i e t r z u ,  n i e  s p a d ł ,  l e c z  
s k o c z y ł  r a z i e m i ę .  —  T er a z  idzie o t o , kto t en  
zakład wygra ł  ?

Ś r o d e k ,  w n a s z y c h  c z a s a c h  b a r d z o  p r z y ­
d a t n y .  W  wyszł e j  n iedawno w  Sztutgardzie  książecz­
ce o ś rodkach s y m p a t yc zn y ch  , czytamy u a s t ęp u ją cy  
p r z e p i s :  A b y  k o m u  p i e n i ę d z y  n i g d y  n i e  u b y ­
w a ł o .  W y jm i j  j as kó łcze  j a j o  z gniazda,  ugotuj  j e  na 
t wa rdo  i wł óż  j e  nazad do gniazda,  a p o  t rzech d ni ach  
znajdziesz t am korzonek,  k t ór y jaskółka p r z yn i os ł a ,  
a by  zgotowane  j a j o  odświe ży ć.  T e n  korzónck t rzymaj  
w s ak i ewce ,  a wszysl loe  w yda no  picniędzc  będa  w r a ­
ca ł y do ciebie.* Książeczka ta j es t  d r uk owa ną  w N i e m ­
czech,  w  roku 184o!M

S t r a t a  H a m b u r g a  z okr opnego  p o ż a r u  w  r oku 
1842, wynos i  p od łu g u r z ę do wy c h  wy ka zó w 38,442,062 
mark-courant czyl i  p rawi e  l i i  mi l i j on ów zł.  poi ,

H e b r e j s k l  e g z a m i n .  Pewi en  kandydat  t eologi i  
zastał  przed s w O ' j  oi-Utnim egzaminem u j t n e r a l n e g ł  
snp er in te nden ta  jakiegoś podesz łego j u ż  męż cz yz nę ,  
który mu się ciężko s t roskanym b y ć  zdawał .  Z ży wym 
udzia łem *apyta ł  go kandydat  o p r z y c z yn ę  j ego  s t r o ­
skania.  »Ma m b y ć  e gz ami n owa n ym ;*  o dp owi ed zi a ł ,  
zprzez dwadzieścia  łat  mus i ał em się nauczani em d r n -  
gich z a j mo wać  i zani edba ł em zup eł n i e  j ę z y k  hebrejski ,  
na k tóry  tutaj  tak wielka wagę p o k ła da j ą ;  ach cóż się 
ze mną stanie 1*— z Us po k ój  się pan,* odrzeknie  m ł o d ­
szy,  k tóry  miał  dokł adną  z na j om oś ć  j ęz yk a  hebrej skie-  
go,  zmoże  bę dę  mógi  p a n u  wt ć t r  p ou i ódz . *  E g z a m i n  
zaczął  się od  młodszego.  W ia do mo śc i  jego b y ł y  za­
dowa la j ąc e  , osobl iwie  zaś zdziwi ł  egzaminatora  s w o ­
j ą  biegłością  w hebra j szczyźni e .  z Gdz i eżeś  p an  n a b y ł  
takiej  w p r a w y  w tym j ęz yk u?*  z apy ta ł  j en e ra ln y  sń-  
p e r in t eode nt .  z Ot o  mój  nauczyciel  I* o dp owi edz i a ł  m ł o ­
dy męzczyzna ,  wskazując  na swego st roskanego kolegę.  
E g z a m i n a t o r ,  k tó ry  sam nie b y ł  ba rdzo  m ocny  w  tćj  
umi e j ę t no śc i ,  nie śmiał  na wet  zapuszczać  się lv r o z ­
p r a w y  o niej ze s t a r y m ,  i o ś w i a d c z y ł ,  iż j es t  dos t a­
tecznie o jego biegłości  w j ęzyku  hebra j sk i m p r z eko na ny .
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Bądź wesołą mój B o z g u , jak dnie  pięlmój
wiosny,

Bądź szczęśliwą me życie, jak je leń  ros-
koszny,

Niech Ci niebo tak spizyja, jak w ie rn y  ko­
chanek,

Niech Ci radość uw ieńcza, jak luby  poranek. 
Żyj szczcśliw;e, wesoło, jak rany  skowronek, 
Niech Ci b łogie  dnie  ścielą, jak  z barw inku

w:anek.
Zapomnij nieszczęsnego N. k tó ry  Cię zwie

Bogiem,
T y  zapew nie  wiesz dobrze , że Ci n ie  by ł

w ro g ie m ;
Kocha on Cię nad życie, nad swe własne

siły,
Kamień Ci da św iadectwo, mej własnej

mogiły,
Zatw rdzi mą przysięgę czynioną tajemnie, 
Zem Cię kochał, ubóstw iał, chociaż n ie-

w zajeinnie.
Jestem  wszędzie nieszczęsny, T w ą  cienią

ścigany.
Biedny, nędzny , s trudzony, żałobą znękany, 
Na cóż nieszczęsnem u juz  drugi raz  ocali­

łaś życie
Kiedy uić  ma tćj łaski, służyć Ci na wieki i 
P i ę k n e  c u d o  N a t u r y !  Bozgu luby,

drŁSi’
Nie chcę Ci być na trę tnym , o tćm  świadki

Bogil
W olę  um rzeć  nieszczęsny, wolę znosić głogi, 
N iż il  stać się ciężarem p rzed  Tw ojem i progi, 
W olę znosić n iedolę, i być z&robnlkiem 
Niżli zrzec się N. n ie  być niewolnikiem* 

W olę  zostać żebrakiem , osta tn im  nędza­
rzem ,

Byle tylko p rzyT ob ie ,p rzed  Tw oim  obrazem. 
Tego p ragnę  i żądam, jak z niebios anioła, 
Tego żąda, tego pragn ie  tego serce woła. 

Kto je s t  tw órcą  tych wierszy, p i ę k n a
c z a r o d z i e j k o  

O tćm  wiesz Ty! i p ierś  Twoja, zapew ne
najlepiej.

• • » •

Ł * w i e t  l l p c j ^ b t .
( Tłum aczenie z  S zy llem -J

Nie chcesz jagnię  paść m e dziecie, 
Co ma cichy skrom ny ród  ?
Jagnie spasa t raw ę , kwiecie,
Jgra  po nad brzegi wód.
»Matko. matko, n ie  chciój bronić, 
W  dzikich górach zwierza gonić!*

Nie chcesz lepiej trzodę nęcić, 
W ygrywając wdzięczny spiów ? 
M ile  flet twój będzie dzwięczyć, 
Budząc Echo leśnych drzew . 
pMatko, matko, n ie  chciój bronić, 
Chcę po dzikich górach gonić 1«

Nie chcesz p ilnow ać kwiateczek,
Co p rzy  krasie rcn ią  w oń  ?
Tam nie  kw itnie  ogródeczek, 
Dzikich gór je s t  dzika skroń!
Niech kwitną kw iatu  bukiety,
P ó jdę  matko na gór grzbiety  1

I szedł na łów  chłopiec młody,
I  chęć go p ę d / i ,  i rw ie ,
I  n ie  zważa na przygody 
W ciem ne góry  puszcza oię.
P r z e d  nim chyża gdyby strzała 
Gazella się pom ykała.

I  na nagiej skały boki 
W ynosi ją  lekki krok,
A gdzie dw’oją się opoki 
Żwawv ją przesa Iza s lo k :
Za nią ściga łow iec  śmiały 
Niosąc w ręk u  łu k  i strzały.

T e raz  na strome urwisko,
Na najw yższy wbiegła Bzczyt, 
P rzyk ro  skała wfdół 6ie ciska \ 
Znika ścieżki wszelki byt, . ^
P o d  nią przepaść się otwiera,
Za nią w  ślady w róg  naciera.

I  błaga tw ardego męża 
O litość jój n iem y w zrok ;



D arm o błaga, ón natęża 
C ięciw ę n a  zgubny krok.
W tein jaw i się z sltał szczeliny 
D uch  gór, obrońca zw ierzyny.

I  jął  d łońm i swem i bronić  
U dręczone zw ierzę  swe,
Śmierć, n iedola muszą gonić 
Z tobą, rzekł, aż w  progi me ?
Ziemia wszystkich jes t  gospodą,
Czego ścigasz za mą trzodą ?

J ó z e f  B tu p n U kl-

Caodność kob ie t .
(T łu m a c z e n ie  * S zyU era ó )

Cześć kobietom 1 ze jaw n ie  i skrycie 
Ścielą kwiat róży w znikome życie,
I  miłością szczęsną wieńczą skroń, 
Jaśniejąc wdziękiem w  skromnej zasłonie ; 
P ięknych uczuć ogień w ieczny płouie , 
P r z e z  ich najczystszą żywiony dłoń.

Z granic  p raw d y  zbacza wiecznie 
Męża n ieug ię ta  moc,
M yślą goni niestatecznie 
W  namiętności ciem ną noc :
W  dal chciwą dążnością pała,
Tocząc ciągły w  sercu  bój,
P rzez  niebiańskie n aw e t  ciała 
W dziera  śmiały pom ysł swój.

Hobićty p rzez  czarowne spojrzenia,
Zbiega zniewalają do cofnienia,
Aby w obecność myśl zwrócić  swą.
O ne  dorastały p rzy  6wćj inatoe 
Zw yczajem  skrom nym  w  rodzinnćj chatce, 
Gdyż córy  świętój na tu ry  są.

M ęża zamysł n iezbłagany 
Zbroi go w  gw ałt  tylko sam,
W  biegu życia n iew strzym any 
R w ie  zapory , nie zna tam.

T o  znów  niszczy, cc układa,
Gdyż spór wieczny w  żądzach trwti,
T o  znów  wzrasta, choć upada,
Podobien  do hydry  łba.

Lecz hołdując skromniejszej zalecie 
Kobiety rw ą  obecności kwiecie,
P ie lęgnu ją  lubą troską ją.
W olniejsze w  zakresie swych czynności, 
Bogatsze jak ón w swe wiadomości,
I  bujniejszej w yobraźni są.

Srogi, wzniosły, starcząc sobie,
W  zim nem  łonie  nie zna maż,
Jaka rozkosz w serce obie
C 6

Zar miłości w lew a wciąż.
Ni ón zna dusz wzajemności,
Ni się w łzaw y zmiękcza zdrój,
W sainój życia przeciwności 
Stęża tw ardy  umysł swój.

Jako w lekkiój Zefira pogoni 
Eolska arfa chyżo zadzwoni,
Tak rów nie  czułe kobiety są.
Od słabego ud ręczeń  obrazu  
W zdyma się łono  lube, do raz u  
Oczy roszą się niebiańską łzą.

W krainie zarządu męża 
Sroga przem oc praw o ma,
S łyn ie  Scytyjczyk z oręża,
I  n iew olę  Persa  zna.
Żądzy wzajem toczą boje,
Gdy dziko, bu rz liw ie  w'rą,
Eris głosi p raw a swoje 
Gdzie Charisy kroki mkną.

L e c z  kobiety słowy łagodnem i 
Zw yczaju be rło  wiodą na ziemi,
Gaszą niezgodę, co w ęzły  rw ie .
Uczą, siły sprzeczne każ lą dobą,
W  przyjem nym  kształcie objąć się z sobą,
I  łączą, co wiecznie  s troni się,

J o z e f  S iu p n ic A ł.


